
41 -
zwiedzał prywatnie całe Niderlandy. Dz iwna lo 
jednak rzecz była, że lo momentalne widzenie, tak 
mu się w pamięć wraziło po dwuletnim prawie 
przeciągu czasu ! po tern pierwszem zapylaniu na­
stąpiły różne inne : Cesarz był bardzo uprzejmy i 
rozmowa z uszczerbkiem przerwanego apc ly lu prze­
ciągnęła się bl isko godziny. Sniadecki musiał Ce-
sarzowi rozpowiadać w najdrobniejszych szczegó­
łach o Komissyi Edukacyjne j , bo Józef I I . wypy­
tywał się go o wszystko z największą ciekawością.— 
Chwalił bardzo to ustanowienie i nazywał je szczę­
śliwą myślą : sam obiecywał nnjpomyślniejsze ztąd 
skutki d la wzrostu cywi l i zacy i między swoimi są­
siadami. 

R O Z D Z I A Ł III. 

Objęcie Katedry Matematyki i Astronomji w Szkole 
Głównej Krakowskiej — Reforma Jkademji — 
Dzieło o Algebrze — Sprawa Kołlonlaja i uwię­

zienie Biskupa Krakowskiego. 

r, 1781 — r . 1782. 

Opuściwszy stolicę A u s t r y i , stanął Sniadecki 
na ziemi Ojczystej w Krakowie na początku W r z e ­
śnia 1701, ale zaledwo mógł powitać miłe sobie 
siedlisko, tak spiesznie jechał do Warszawy. W o -
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łaly go t a m : święta powinność zdania rachunku 
z podróży, której owoce , choć przez spóźniony 
nakład Rządu Edukacyjnego, winien był nareszcie 
w pewnej części k r a j o w i ; niemniej jak i obowią­
zek wdzięczności dla Kolłonlaja, którego tem prę­
dzej chciał dopełnić, im hył pewniejszym przynie­
sienia choć z tej strony pociechy dręczonemu za­
wziętością nieprzyjaciół, swojemu opiekunowi, — 
Skłaniać go jeszcze mogło do tej spiesznej podróży 
i to przekonanie, że potneba było dać się poznać 
osobiście tym co ster całej inslrukeyi t rzymal i , 
zjednać ich poważenie, pokazać te się nie napróżno 
szukało światła po tylu obcych krajach, a naw c l , 
powiedzmy prawdę, przez bliższe okazanie swoich 
zdolności, zmusić do zawstydzenia tych, którzy 
mu odmówili zrazu pomocy! 

Za przybyciem do W a r s z a w y , zajechał prosto 
do Kołłontaja, prześladowane;;" wówczas od K a p i ­
tuły Krakowskie j a opuszczonego od Ksc ia l t iskupa 
Płockiego Prezesa Komissyi Edukacyjnej . „S la -
,,wiłem się zaraz nazajutrz przed tymże Kseicm 
„zrana , powiada Sniadceki , który mię przyjął z 
„wielką uprzejmością i zatrzymał w swym gabi-
,,necie więcej godziny. Wypytywał mi się o nauki 
„ w Niemczech i we Francyi ' . ' Dałem mu moje zda* 
, ,nie otwarcie i z przekonaniem. Powiedziałem to, 
„ czego mu nikt przedemną powiedzieć nie śmiał : 
„ że w Niemczech dla cudzoziemca nauki ninlcma-
..tyczne i lizycy.ne s ; , | l Msztow niejszc . ale nielak 
„pożyteczne i gruntowne jak we Francy i i lo mu 
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, ,dowodami i przykładami stwierdziłem. Książe był 
.,bard/.o z mojej konferencyi konlenl . W k i l k a dni 
sprezentował nie. Królowi, oddal patent na P r o -
„fessora wyższej Matematyki i Astronomji z tym 
-warunkiem, że kursu Astronomji nie zacznę, aż 
„ W rok później to jest 1751*2 i penk-yi za nie przez 
„ten rok nicodhiorę. Przysłałem na l o : oddaleni 
,,moje uszanowanie innym Komissarzom w \N ar-
..szawic podówczas przytomnym i wyjeebałem do 
„Krakowa. " 

Zachęcony łaskawą i wiele obiecującą rozmową 
Stanisława Augusta , a razem pochlebiłem dla sie­
bie przyjęciem od wieki znakomitych osób, stanął 
Sniadecki w Krakowie , na polu przyszłych swoich 
prac i sławy. Akademia Jagiellońska la starodawna 
świątynia nauk, matka .Urna Mntcr ty lu uczących 
się i wyuczonych Polaków, przedstawiła mu sir 
w całej swojej czci i powadze. N a wspomnienie 
tylu niedawno uhieżom eh lat nauki i szkolnego 
szczęścia, p>żejętj rozrzewnia jarem uczuciem wdzię­
czności cały się oddawał lej tylko jedynej myśli, 
że god nic będzie: się starał odpowiedzieć nowemu 
przeznaczeniu. _ \\ c jeszcze bardziej ożywiały 
czynny jego umysł pocieszające nadzieje.— Taż sama 
Akademia w przybytkach hojnością pięknej i cno­
tl iwej Jadwig i wzniesionych] p r z yjęła już znaczną 
odmianę klórą sam czas wskazywał; i nowych 
ujrzała synów, światłem nieznanych nauk wzboga­
conych. Znalazł już Sniadecki reformę Akadcmj i 
przez Kołłontaja do skutku przyprowadzoną, w l a -
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śnie rokiem wprzódy*). — Mimo niektórych jej 
•wad trudnych nawet do uniknicnia, po tak długiem 
odrętwieniu była to jednak iskierka, która powol i 
rozpaliła Światło po dawnej krainie Piastów i J a ­
giełłów, wstrząsając dobroczynnie uśpione dotąd 
umysły**). Objął to wszystko z wyższego stanowi­
ska J . Sniadecki , przeniknąwszy całą ważność swo­
jego obowiązku i tego udziału, j a k i miał mieć w roz-
krzewianiu w swoim kraju nauk gdzieindziej naby­
tych. W i e l k i zapas wiadomości na gruntownej nauce 
opartych i wykształcenie się niepospolite pod wzglę­
dem towarzyskim, nabyte w ostatniej podróży, poda­
wało mu już sposobność przchicżcuia z zaszczytem 
zawodu, który się przed nim otwierał. A l e prócz 
tego poprzedziła go sława głośno w Paryżu usta­
lona i porobione związki z uczonymi za granicą; 
tak dalece, iż przed powrotem jeszcze do k r a j u , 
obrała go Akademia swoim sekretarzem, potoczy­
wszy zastępstwo Księdzu lłogiicickieniu Prolesso-
rowi historyi Kościelnej. Jednakże „niechciałem, 
„mówi J a n Sniadecki , w pierwszym roku lego przy-
,,jąć, żebym cały czas nauce poświęcił. — Dawane 
„były w Akadeinj i nauki po łacinie, j am obstawał 
„za językiem polskim i pierwszy tego na sobie 
„dałem przykład"*). Nająłem sobie slancyą w mic-

*) Uroczyście to się odbyło, 17(10, d . 1. Października. 
••) Czytaj na końcu Rozdziału Dodatek. 

•••) Nie mała to była zasługa wtenczas ośmielić się wy­
kładać publicznie nauki; w języku narodowym. T a k i był 
nałóg do łaciny starych Prolcssorów, i tak zacięty opór 
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„iście, i zamknąwszy się wygotowałem sexterny 
„początkowe Algebry d la uczniów, i mowę na 
„otwarcie kursu. T a mowa powiedziana w licznem 
„zgromadzeniu słuchaczów, 0 Listopada 1781 , i 
„posłana do W a r s z a w y , zrobiła tam pomyślne d la 
„mnie wrażenie i z rozkazu Komissy i została wy-
„drukowana w Warszawie bez mej wiedzy. Poło­
ż y ł e m ja. w Tomic II moich pism rozmaitych na 
„ K . i i i i j ) , żeby widzieć mój sposób myślenia i p i -
„sania w roku Uo mego wieku , i później na starość. 
„Kró l każdego roku w M a r c u kazał sobie zdawać 
„publiczną sprawę z robót Komissyi Edukacyjnej . 
„Wykonywał to chwalebnie K s . Grzegorz Piramo-
„wicz mową i raportem do T r o n u , gdzie opisał 

do wprowadzeni! potrzebnej i pożytecznej dla oświecenia 
nowości, że mowie z Katedry po polsku było w ich oczach 
świętokradztwem. W Akademji Krakowskiej mogło to hyc 
skutkiem tylko przyzwyczajenia i bojaźUwegO wstrętu od 
utworzenia* terminologii naukowej W swoim jeżyku , lub 
nakoniec tej wygody, jak:, miał każdy zleniwialy nauczy­
ciel , wykładać niedbale swoje lekeye w jeżyk" obcym, i 
chociaż dosyć upowszechnionym, mniej jednak przystępnym 
od rodowitego. Ale w Akademji Wileńskiej Jezuickiej , 
uczyć nieinaczej jak po łacinie, było to nienaruszone pr in -
eipium i odwieczne Jezuickie prawidło, tak dalece że, gdy 
młody Professor Chemji objąwszy te Katedrę w Wilnie 
1707, pierwszy przemówił po polsku, obruszył się na to 
sam znakomity Hektor Poezobutt dowodząc że : nietrzeba 
niijdi/ nauk posjiolilowai '. — Szczęście że tak dziwotwotna 
zasada upadła , tak jak i inne wszystkie uprzedzenia roz­
proszyć się muszą przed potężnym wpływem czasu i po­
stępującej cywi l i zac j i . 
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„pochlebnie dla mnie ten pierwszy twór mojej pracy 
„nauczycielskiej. Gdyby zbiór tych wszystkich mów 
„ i raportów K s . Piramowicza byt zaehowany w A r -
, ,chiwum Edukacyjncm, wielkaby była w przyszło-
„śc i z nich pomoc do historyi nauk i ins l rukcy i 
„ w P o l s c e . " 

I w rzeczy samej zaszczytne były dla Jana 
Śniadeckiego wyrazy Piramowicza . Wspierają one 
przekonywającym sposobem to właśnie cośmy juz 
powiedziel i o jego znamienilej wzięlości w Paryżu. 
Uczony K s . Piramowicz .wspomniawszy .W lej swo­
jej mowie") o k i l k u zasłużeńszych w zawodzie nau­
kowym mężach: . .Kownie należy mi powinszować, 
„powiada, tejże Szkole (Krakowskiej) dzisiejszego 
„ w niej Nauczycie la Matematyki wyższej J m c i 
„Pana Śniadeckiego; którego zjednanej za granicą 
.,osobliwie u Pary/.kich uczonych sławy, miałem 
..ukontentowanie być świadkiem gdy on naznaczony 
„na leż Katedrę od Komissy i , przysposobienia swego 
„tamże dokonywał. Dowcip jego, prawdziwie od 
„zwyczajnych dowcipów wyższy, rozum zarówno 
„gruntowny, jak czysty i jasny w pojęciu i wy­
wożeniu myśli, rozsądek rządca dowcipu i umic-
..jęlności, niezawodny wydajesię w lekcyach jego. 
..w tern wszystkićm co z pod ręki jego yyychodzi, 

") Mowa w dzień rocznicy Otwarcia Towarzystwa do 
Ksiąg elementarnych na sessyi dnia 7. Marca roku 1782, 
przez .lnie Ksiądga Piramowicza Sekretarza Komissyi K d u -
kacyi .Narodowej w lenr/.e Towarzystwie miana w W ar na­
wie, in Uvo sir. nieliczli . VI. 
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„a mianowicie w tej M o w i e , przez którą Szkolę 
„Matematyki otworzył, która wychodząc na jaw 
„ o rzetelności pochwały przekona . " 

Dziś 
Czytając lo pismo .lana Śniadeckiego nic-

można odmówić słuszności tych pochwal z jak icmi 
przyjęte zostało od ówczesnej czytającej publ i ­
czności. Widać w nieiu młodego Pisarza noweini 
SWegO wieku wyobrażeniami przejętego, widać cno­
tliwego człowieka życzącego dobrze swojemu k r a ­
j o w i . Są lam myśli, któryehby może na tein samem 
nawet miejscu później niemógł powtórzyć. Są inne 
klórchy w dojrzalszym wieku daleko zwięźlej wy­
łożył, a mało jest takich klórchy musiał teraz odmie­
nić zupełnie. — N a jednym e\eiuplarzu tej mowy 
wydanej w Warszawie z którego ją przedrukowy­
wano w Pismach Hozmaitych, taki własnoręczny 
dopis Autora znalazłem. Sola: niektóre myśli rzu-
conć w poprzedzającej rozprawie dzisby .tutor pro­
ściej i dobitniej życzyłby mieć wyrażone. Ale 
niechcial odmienić pisma przed trzyilziestu trzema 
laty wyprucowaneipi, kiedy mu po poiorocie z za­
granicznych Akademji pierwszy raz przypadło mó­
wić w języku naradowipn o Matematyce. —• I la 
właśnie moc i gładkość języka, jaką Sniadecki 
pierwszy raz w nim pisząc i mówiąc publicznie, 
okazał, zjednała mu pochwalę czytających i znie­
woliła umysły przywykłe do upadającej łaciny. 

To uroczyste jednak i wiele obiecujące otwar­
cie Katedry Matematyki w Uniwersytecie K r a k o w ­
skim, poprzedziły niemałe trudności i przeszkody 
które Sniadecki pokonać musiał. Starzy Profcsso-
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rowie tej nauki wykładający ją po łacinie, nicchcieli 
żadnym sposobem ustąpić miejsca młodemu M i s ­
t rzowi , który przybywszy z Paryża, śmiał w ję ­
z y k u tak zwanym pospolitym, odkrywać publiczno­
ści wysokie prawdy Matematyczne. Spory ztąd 
wynikłe, zajęły niemało czasu i przyczyniły się do 
późnego zaczęcia lekcyi w Listopadzie . Oto jest 
l ist Książęcia Biskupa Płockiego, prezydującego 
w Komissyi Edukacyjnej do Jana Śniadeckiego, 
z tego powodu pisany: 

„Monsicur ! 
„Odebrałem list W M P a n a , w którym wyra ­

żasz trudności zaszłe mu w rozpoczęciu lekcyi 
swo ich , trzchaby mi było zaraz o tych donieść. 
Okoliczności przewlekają nam dalsze rozrządzenie 
w Szkole Głównej ; tymczasem rozumiałem że mocą 
Patentu swego na Urząd Prolessora Matheseos Sub-
limioris wraz z Astronomią rozpocząłeś swoje 
lekcyc. Gdy tak oporem rzeczy idą, piszę do Jmć 
Księdza Rektora U n h e r s i t a t i s , aby W M P a n u dał 
w tej mierze swoje pomoc i wyraził wolą Komissy i , 
rozrządzającej naukę matematyczną na dwie Kate­
d r y ; z których jedna W M P a n u przypada podług 
Patentu , do drugiej przybrać masz sobie Kollcgę 
J P a n a Radwańskiego lub innego (jeżelibyś lak są­
dził). •— Udasz się W M P a n natychmiast do Jmć 
Księdza Rektora Univcrs i tat is , z którym spoinie 
ułożycie potrzebny w tej mierze porządek. C o się 
tycze opalu Sal i do l e k c y i , rozumiem że Jmć Ksiądz 
Rektor Seminaryi tego W M P a n u nieodmówi. który 



osobne ma ąuantam wyznaczone pro sartis tectis 
i publiczne domu potrzeby. — "Wielce kontent je­
stem z jego chęci i gorliwości w komunikowaniu 
świateł swoich lak Kandydatom do Professoryi , 
jako też innym chcącym się uczyć i stać się uży-
tecznemi obywatelami. Początki zawsze są trudne, 
czas i praca wszystko przełamać potrafią, byleby 
serce nieupadalo, i miłość dobrej E d u k a c y i , od 
której rękodzieła, ro lnictwo, zdrowie, słowem dobre 
obywatelstwo wyglądają swych korzyści. Zoslaje 
z przyzwoitym szacunkiem 

W M P a n a 
szczerożjczliwym Kralem 

M . Kszc Poniatowski B. P . " 
w Warszawie 

d. 2 7 . 0>U I 7 m . 

Skutkiem środków przedsięwziętych od Pre ­
zesa Komissy i Edukacyjnej , ułatwiono wprawdzie 
niektóre przeszkody, i ' Si i iadceki wspólnie z wy­
branym od siebie Felixem Radwańskim otworzyl i 
swoje kursą Matematyki . A l e działania Rządu 
Edukacyjnego, tak jeszcze były wówczas niepewne, 
a częstokroć słabe, że nicznajdowano sposobu z u ­
pełnego przełamania oporu duchownych Professo-
rów. Zostawiono żalem tych wszystkich co dawniej 
uczyl i Matematyki przy ich miejscu na cały rok 
szkolny, i przy i ch przedawniałym sposobie ucze­
nia. T a k tedy jedni to jest starzy, dawali tej samej 
nauki lekeye księżom, a drudzy młodzi ściągali do 

TOM 1. i 
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siebie świeckich seminarzystów, i innych szkoły 
nowej zwolenników. Widział Sniadceki nieprzy-
zwoitość i szkodliwość takiej powolności ze strony 
K o m i s s y i , próbował nawet zwrócić na to uwagę 
Rządową, ale gdy mu odpowiadano z W a r s z a w y , 
że niepodobna jest, żeby taki Uniwersytet był tak 
nagle dżwigniony i odnowiony, gdy nawet przy ­
pominano mu to dawne Polskie przysłowie że : 
„Kazein Kraków niezbudowany"" ) przestał więc 
na tern i zupełnie oddał się doskonaleniu w swoim 
zawodzie nauczycielskim. — „Przez cały ten rok , 
„sain powiada, nigdzie prawie niehywając, do n i -
,,czego się nieuiieszając, zatopiłem się całkiem w p i -
„sanru mojej lekcyi z rana i wieczór, a tlóinaczc-
„niu jej moim l icznym słuchaczom od godziny d r u -
„g ic j do czwartej po południu. Wygotowałem 
„rękopism Algebry i Geomelryi l iu j i k r z y w y c h , do 
„przepisywania uczniom oddany, gdzie wziąłem 
„Algebrę w tak rozległym w i d o k u , w jak im jej 
„Żaden autor zagraniezy niewyslawi l . T o zrolt i -
, ,wszy, ułożyłem sobie wydać kurs całej M a l c m a -
„tyki wc cztereeb tomach. l'ierivszy, miał zaiuy-
„kać całą Algebrę zawierającą fundamenta tych 
„wszystkich rachunków, które się przez działania 
, ,zwyczajne Algebrze odbywają. Drugi t o m , przy­
s t o s o w a n i e tego rachunku do Geomelryi l i n j i k r z y -
„wych rozlegle uważanej; l u przyjąłem początki 

) W liście Księdza H o l o w c / y c a Kanonika w ówczas 
Warszawskiego, a w roku 11117 l ' r j masa, datowanym dnia 
14 Listopada 1701 / Warszawy. 
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„ i metodę Eulera . Trzeci tom, miał zamykać rachu­
n e k n,> 

żnicowania (Diuerenl ia l is ) , i Całkowania 
„(Integralis). Tę rozległą naukę byłbym w jednym 
jfoTubym tumie zawarł, ile że wiele rzeczy tu da-
„wać się zwykłych już umicśeiłcm w Algebrze , 
•lidzie rzuciłem pierwsze fundamenta tych wyso-

„kich rachunków. — Czwarty tom miał zawierać 
'-przystosowanie rachunku różnicowania i całko-

" a n i a do Mechaniki i Astronomji . — Z rękopi-
„smu i l la uczniów sporządzonego, układałem inne 
..przeznaczone do d r u k u , i pierwszy Tom mojej 
„Algebry na czysto przepisany wygotow alcin. 

„Tak uporczywą ale najmilszą dla mnie pracę 
„mieszał i przerywał swą przykrością, widok okru­
t n i e od Kapituły Krakowskie j prześladowanego 
. .Kol lontaja . Patrzałem na wściekłą prawie zawzię­
t o ś ć duchownych, na ich sposoby zbierania wszy­
s t k i c h kłamstw i potwarzy czerniących Kołłon-
-,taja, a z drugiej strony wszystko robiących, aby 
„drogi obrony L usprawiedliwienia były obwinio-
. . u c i n u znmkniclr . Patrzałem z holem na rzetelne 
„szaleństwa Biskupa Krakowskiego Kajetana Soł-
„tyka, od wyprowadzenia go z samotności na są-
„d/.cnic Kollontaja ; aż do zamknięcia tegoż Biskupa 
, ,w Scminaryum Zamkowcin Krakowskiem i w y -
„wiezicnia go do K i e l c . Była to śmieszna i smutna 
„scena, nieograniczonej dumy, rozrzutności, zemsty 
, , i pogardy l u d z i , zmieszana z nabożeństwem. O p i ­
j a ł e m znakomitsze fakta w mych do Kollontaja 
„ w Warszawie siedzącego l is laeh, które on przez. 

4" 
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„ W o j e w o d ę MazOwicfciegO Mokronowskicgo prze-
, ,sylnl Królowi . " 

Nieznamy wprawdzie tych ważnych listów, ale 
rozbierając bezstronnie z innych autentycznych źró­
deł czerpane wiadomości, u lej głośnej sprawie, 
która przez rok cały Polskę zajmowała; wyznać 
powinniśmy że .łan Kuiadeekiw lej krótkiej wzmiance, 
nic niógł dokładnego o niej położyć zdania. Sw iadek 
naoczny więcej smutnych i gorszących aniżeli śmie­
sznych scen, oburzony haiiiebncm prześladowaniem 
l io l lonla ja , nieehciał nawet wchodzić w głębsze 
nieszczęść B iskupich rozpoznanie. Znajomy już 
jest powód zawziętości Kapituły Krakowskie j na 
Kollontaja i wytoczenia z nim sprayyy przed sąd 
B i s k u p i . , W y s t a w i ! to jasno i wiernie Jan Snia­
decki w Zyyvoeic Kol lonta ja* ) ; ale wc wszystkich 
jego listach ó>vczcsnych widać owe bolesne uczu­
cie krzyyy .iy wyrządzanej przy jac ie lowi , którego 
bronić nic jest mocen. W liście do 1*. I.efeyre 
towarzysza swojego szkolnego, Astronoma K o l l c -
gium Królewskiego w Paryżu") najmocniej lo się 
Wydaję. (dniałem uniknąć tych wymówek jakie 
. .mi Pan czynisz za moje opieszałość, pisze roz­
p a l o n y Sniadecki , ale podróż moja do W a r s z a w y , 

pracowite zalrudnicnia od początku zajęcia się 
„obowiązkiem, a najbardziej smutne okoliczności, 
. . y y jakich się znajduję, od poworlu do mego kra ju , 

•) O b . T . II. I m , v y , i a l l i n Stron. -JiJ — '•!>. 
" i 1'uauy a Krakown",, 0<1 dalią 3 0 (Rudnia I7«I 
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„zabierają m i wszystkie chwi le , którehym chciał 
„poświęcić przyjaźni i równic milej jak pożyte 
„cznej z N i m korrespondencyi. M i m o najpochle-
„bnicjszcgo przyjęcia, które mię spotkało za pr«y-
„byciem do Warszawy , nicpi zcsta ją mię dręcz w 
„Ciągła niespokojnośc i hojaźń o los czcigodnego 
„i pełnego zasług przyjaciela (Kołłontaja). Rząd 
..powierzył mu Wykonanie wie lkich swoichaamia-
„rów we względzie postępu nauk i światła w na-
„szym narodzie. Leca w ciąga świetnego powo-
,,dzenia jego usiłowań, zazdrość i fanatyzm wy­
d a r ł y całą swoją moc i zemstę, łeby |;o zgubie, 
„.ledna niciuogla znieść lilasku jego l icznych zasług, 
„drugi lękał się jego w pl\w u i znaczenia. ZaWWę-
„lośe posunięta do ostateczności, /noszę razem z nim, 
„ l o wszystko, z niewypowiedzianym smutkiem, _ l 
„w czem mogę, sialu, mu pomocą jestem. Ale to BHC 
„zraża i odrętwiałym c / M i i zupełnie: tak dalece, ze 
„teraz przynajmniej, myśleć nie mogę o i<i>>. eom 
„Ci obiecał, '.lak barka przeminie, przyłożę»«*f-
„lemi silami, do lego aliy się nam ndalo .osiny solne 
„u łoży l i . " _ Wyrazy te prawdziwie z serca po­
chodzące, malują dostatecznie całą moc przyjaźni 
i wdziv<'z"osei dla nieszczęśliwego przyjaciela. 

Kołłontaj jako człowiek wyższego umysłu nad 
innych, przewagą zdania swojego w K a p i t u l e , i 
władzą w Akadeni j i , ściągnął na siebie zawiść w i d u 
małych l udz i , szczególnie między Prałatami Kra­
kowskimi. Nicwielebj jednak to szkodziło jego 
znaczeniu, ale wzięta f> kluby za jego staraniem 
administracya niektórych dóhr kapitulnych, scią 
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gnęła nań nieubłaganą zemstę łych wszystkich, 
którzy nn len s traci l i . Wkrótce gwałtowny zajazd 
zdarzony około S a .lana roku I7J5I we wsi llicń-
czvcaeh, trzymanej w dzierżawie przez Kołlontaja, 
oil l i s ' 1 ' ' 1 Chrzanów skiego Proboszcza Sn" Kloryana, 
zrodził sławny ten proces i dal pole do rozkoły­
sania się wściekłej prawie zajadłości jo;;o nieprzy­
jaciół. — Kajetan Soltyk l l i skup K r a k o w s k i , Książe 
Siewierski , człowiek łączący w sobie wicie dobrych 
przymiotów ze w szystkiemi wadami dawnej naszej 
A r j s tokrncy i , stał sic odludkicin i dziewice l a l 
w samotnem odosobnieniu przepędzał') . .Niespo­
dziany i zadziwiający był to widok dla całego K r a ­
kowa, kiedy nagle, zapomniany już praw ie Itisl.up, 
wystąpi! znowu na scenę świata i zasiadł na T r y ­
bunale , wezwawszy przed sąd swój Kołlontaja. 
C h c i w i powiernicy rządząc oddawna starcem osła­
bionym lalami i przeciwnością, użyli yyszyslkiej 
swojej przebiegłości, do obudzenia >v nim dawnej 
niechęci i a otrzymaną przez Kołlontaja r . 1774 

") Między zasługami tego liiskupn, niepospolite miejsce 
trzyma w H i s t o r y i , ważne i mocne jego przełożenie do 
Króli, Stanisława Anglista uezMiionc, >vzgledem naprawy 

•••••»,;: Krakowskiej i sposobu uczenia w Polszczę, dzie-
siceią laty jeszcze przed ustanowieniem Komissyi Kduka-
eyjnej. 1'isino to wyszło z druku pod tytułem: „lii loima 
cya królkn o Akadeniji Krakowskiej Najjn.ś. Stanisławowi 
Augustowi Królowi P a l l . i t. d. w Warszawie r. 17(>(> 
••dana przez .1(1. Ksiageci* Kajetana S o l u k a Biikapa 
K r a k o w i . Kliąze*ia Siewicrskirgo I. j/.e Akadeniji Kanclerza, 
oraz Apostolskiego i .1. |;. JJ c ; W i z y t a t o r a . " fl<"-
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w Rzymie , mimo jego wiedzy, Kanoniją. Zaczęły 
się więc sądy B iskup i c , a z nimi zacięła wszędzie 
walka K a p i d d y i jej stronników z Kolłontajem. 
Ale ton ueiśniony zewsząd i tłumem pocisków przy­
walony, szukał wszelkich środków w swojej mocnej 
głowie do mężnego odporu. Jakoż nnstręezył mu 
S 'C jeden, który mocno poruszył i zatrudnił jego 
nieprzyjaciół. Komissya F.dukacyjna w nagrodę 
prac Kołlontaja, przy reformie Szko l i Akadeni j i 
Krakowskie j , mianowała gn pierwszym jej Kmery-
łcin; chwyta się lego napastowany zewsząd Ko l l on ­
taj , i że sąd B i s k u p i na niego jako na członka 
Akadenij i złożony, jest nicu laściw y, silnie dowodzi . 
Kiskup wtenczas oln-aca się do Akadeni j i , ale ura­
żony jej odpowiedzią która go odsyłała po roz­
wiązanie wątpliwości względem Kołlontaja do Rady 
Nieustającej: podburzony od tych co go otaczali , 
zaczyna różnemi groźbami uciskać Akademią, łem 
bardziej uległą jego wpływowi, im więcej liczyła 
w gronie swojein duchownych l 'iof.ZMW-o" • J e ­
den list .lana Śniadeckiego do Księdza Ilołow-
c z y c a , który był j , r a ,vą ręką K s . Michała 1 onia-
towskiego wc w szys lk ic l i sprawach edukacyjnach, 
wyjaśnia zamieszanie, jakie ta kłótnia Kapituły 
Krakowskie j z Kol lonlajem, wniosła do A k a d c m j i 
i bojaźliwe postępowanie jej duchownych człon­
ków drżących o swoje Benclicya *•). Kładziemy ten 
list w llómaczeniu: 

') Pisany po Irancn/.kii <1. It(. Listopada 1781 7. l ira-
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Mości Księże Kanoniku ! 
„Uprzejmy list Pański pobudził mnie do wdzię­

c z n o ś c i , za tę względność, z jaką chcesz wcho-
„dz ić , w moje przełożenia i uwagi nad lem wszy-
„slkicm, co się tycze dobra nauk , honoru Komis -
„syi i zamiarów Książęcia gorliwego o jedno i drugie. 
„ T c m skwapl iwie j korzystam z Jego powolności, 
„ im bardziej postrzegam, że w okolicznościach 
„teraźniejszych, gdybym tego nieuczynił, niemóglbyin 
„się uniewinnić, ani przed sobą samym, ani przed 
„każdym kto tylko ma uczucia szlachetne i dba 
„ o sprawę publiczną. Sąd B i s k u p i tutejszy wy-
„czerpnąwszy wszystkie najokrulnicjsze środki do 
„uciemiężenia człowieka, pełnego zasług' względem 
„Uniwersytetu i K o m i s s y i : długo nadużywając jego 
„umiarkowania z jakiem wszełkiemi sposobami sta­
j a ł się uspokoić Biskupa Krakowskiego i zadosyć 
„uczynić w tej mierze życzeniom poważanych od 
..siebie [osób; ten sam trybunał posuwa do tego 
„stopnia swoje niesprawiedliwość że gorszy p u b l i ­
c z n o ś ć i morduje wrodzone każdemu uczucie 
..ludzkości. A l e nieprzestając na tern, zaczyna już 
„napastować zgromadzenie, w klórein przedmiot 

•je';i> nienawiści zostawił ślady swego geniuszu i 
„swoich zasług. Dowiesz się Pan jakie nam pro-
„pozycye czyniono zc slrony Biskupie j , a to w celu 
„zbuntowania nas przeciw najwyższej Zwierzehno-
„ ś c i , albo wyciągnicnia od nas jakiego nowego 
„sposobu do ścigania obwinionego! Byłem naprzód 
„zmuszony walczyć za moje prawa, bo chciano, 
„żebyśmy s ię , i j a i inni Professorowie świeccy. 
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„nicznajdowali na Radzie Uniwersytetu. A l e na-
„koniec byliśmy przypuszczeni do obrad i daliśmy 
„wszyscy wspólnie odpowiedź, bez ubliżenia pra-
" l v » r u Rzeczypospol itej , Władzy Komissyi i spra­
wied l iwośc i . Sad B i s k u p i chciał obalić nasze 
„nowicnic i wziął się do tego ożywając arbitral -
„ności i podejścia, żeby nas pokłócić i rozdzielić. 
„Zazdroszcząc lego przywiązania i wdzięczności, j a ­
sk ie ma nasz Uniwersytet dla zasług Księdza K o l l o n ­
t a j a , usiłuje Kapituła zniszczyć ten dowód naszej 
„prawości. A gdybyśmy niebyli przezorni i nic-
„dawali oiągłej baczności na Ie wszystkie zasadzki 
„którcmi nas otaczaj;) : publiczność widziałaby nie­
z a w o d n i e szkolę mądrości i cnoty, popełniającą 
„eodzień tysiąc głupstw jedne po drogich'! Widzę 
„jednak z żalem że pomimo naszych usiłowań, 
„kabały i pogróżki których używają do zachwia-
„nia naszej stałości, nadwerężają władzę Komissyi 
„ i honor naszego stanu. Władza duchowna chce 
„rozciągnąć' gwe jarzmo nawet na osoby podlegle 
„Komissyi. Widzę jednak wielu Prolcssorów u l rzy -
„mująeyeh z bojaźnią honor swojego Korpusu , bo 
„są przerażeni widokiem lak wie lkich zasług męża, 
„0pU8ZCZOjieg0 i oddanego na laskę jego nieprzy­
j a c i ó ł . Widzę innych na czele stojących, którzy 
„nicmają dosyć odwagi i roztropności do oparcia 
„się intrygom, i pogardzenia nieprzyzwoite mi po­
g r ó ż k a m i , a wreszcie dbają więcej o swoje benc-
„l icya, niż o swój honor, o sprawiedliwość i nie­
tyka lność naszych przywilejów, .leżeli się K o -
„missya nic oprze mocno temu po l o ko w i , który 
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„chce nas zalać, jeżeli nam nieda innego Hektora , 
„któryby więcej dbał o bonor swojego Korpusu i 
„groźniejszym mógł bye dla władzy duchownej. 
,,jeżeli nic usunie ludz i których tolerując, daje im 
„prawo tym sposobem należenia do wszystkich 
„naszych obrad i powiększania l iczby tych, co się 
„sprzeciwiając zamiarom ludzi dobrzemyślących, 
„wydają tylko na jaw swoje ciemnotę ; jeżeli mó-
„w ię , prześwietna Komissya nicpospieszy użyć swo-
..jcj władzy do wyrwania nas z. tego fałszywego 
„położenia, dzieło je j , tak piękne i lak wiele obie­
c u j ą c e , upadnie hczwąlpienia, a my będziemy się 
„musieli oddalić i opuścić wszystko! — Honor , 
,.Mości Księże Kanoniku, jest udziałem tak drogim 
„dla każdego uczciwego i oświeconego człowieka, 
,,żc ciągle uwłaczanie jemu, odstręcza go od wszy­
s t k i e g o i wszystko czyni mu obmierzłem. Jeżeli 
..naprzykład w zgromadzeniu akademickiein, yvięk-

. s / i , - r <;losou zawsze się Irzym.-ijąca starych Akadc -
,,mikółv, przeważa zdanie nas nowych , którzy się 
„ z sobą nigdy nieróżniemy, bo działamy na pewzrych 
..zasadach : jeżeli za pomocą lej większości, zap.i-
,,dnie coś takiego, co dotyka nasz honor i wciąga 
„ w niemiłe okoliczności; cheialżchyś Pan wtenczas, 
..ażeby człowiek czuły na to, co mu jest najdroż-
..s/ .cni, mógł mieć upodobanie w swoim Korpusie , 
„ i nic przypomniał z Ko i l eau : 

Aoiiiirur r«( mir i'/e esearpee et sans bonls. 
On;/ /lent pl„t e„irer, (/<•.» ąuon en est i W a m . 

..ł.atyyo zatem poznasz W M P a n Dóbr., żc lo nic 
„tylko dla pożytku uczniów, ale dla wzmocnieniu 



„naszego Korpusu ludźmi dobrze myślącymi, po­
t r z e b a było wzbronić starym Professorom dawać 
„Ickcye, kiedy już mają następców; bo ucząc razem 
„ z nami, mają prawo należeć do wszysłkich obrad 
„ j hruździć wszędzie. Trzeba zostawię tym Puuom 
» ' «h pensyc: ażeby zaś niebyli zupełnie nieezyn-
„ncuii, ponieważ cały stan naszego L uiwersytelu 
••nie jest jeszcze znajomy dobrze Panu , raczysz 
„więc zasięgnąć w lej mierze rady Księdza hano-
„nika Kol lontaja , który wyjechał /-ląd wczoraj do 
„Warszawy, i który w c h w i l i , kiedy się wszystko 
„wysiliło na uciśnienie g o , kiedy wszystkich s i l 
„swoich użyć musi do obrony, nigdy przecie uic-

odmówi oddać posługi, Akademji i Korni-.-y i . 
„Przyzaźń k l i i i a obu Panów łączy i świniło Wasze 
„wspólne, ułożą lo wszystko zapewne na j lep ie j .— 
„Należy się spodziewać, że kiedy W M P a n zgłębisz 
„Stan całej tej sprawy K s . Ko l l onta ja , kiedy po-
,,znasz widoczną jego niewinność i zawziętość jego 
„eiemiężyeicli, której świadkiem będąc osłupiałem 
„nad przemiarem złości l u d z k i e j : smutne te oko­
l i cznośc i powiększą jeszcze niezawodnie wzajemne 
„między niemi uczucia. Teraz właśnie jest pora 
„dla wzniosłej i wspanialej duszy, pokazać sic; 
„ w całym blasku i skarcić podłych i czołgających 
„ s i ę czcic iel i fortuny ! 

„Daruj mi P a n , że mu piszę nic nieukrywa-
„ j ą c ; jest to skutek mojego charakteru, / .razu 
„wziąłem sobie za prawidło, zostać spokojnym i 
„niemieszać się do niczego. A l e jakem się tylko 
„spostrzegł, Że obojętnie spoglądać na zniewagi 
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„wyrządzone władzy publicznej i K o r p u s o w i do 
„którego nałożę, ł>ylol»y niegodnym uczciwego czło-
, ,wieka egoizmem; nie mogleui tego przenieść na 
„sobie , aliyin Panu nie wystawił choć w ogóle, 
„wszystkich nicprzyzwoilości jakie wynikają z nadto 
„delikatnego postępowania Komissyi względem wła-
„dzy duchownej, i zehym nieostrzegl o złych zląd 
„skutkach, takie osoby, które mię swoją ufnością 
„zaszczycają, i co mogą leniu zaradzić. O b y m ! 
„mógł przekonać WMPana Dobr. że sama tylko 
„słuszność i publiczny interess kierowały mein pio-
„rcm w ten pisniej tak jak sam tylko szacunek 
„ i prawdziwe uczucia serca zniewalają mię do 
..szczerego wyznania, Żc jestem z w innem uszano-
..waniem 

WMPana Dobr. 
najniższyin sliij;;, 

J a n Sniaaecki." 
Słuszne uwagi w tym liście zawarte i gorliwe 

usiłowania przyjaciół Kołlontaja, nie mu wszakże 
niepomogly. Sam nawet Kollontaj pomimo pewnej 
dla siebie protekcyi w osobie Prymasa Ostrow­
skiego, żywo pragnął pokoju i powolny radom i 
naleganiom przy jac ie l sk im, niewahał się pisać do 
Biskupa Krakowskiego w swojej sprawie. A l e i 
to żadnego dobrego skutku niemialo. Wstręt jakiś 
bojazliwy Komissyi Edukacyjnej od cienia na>vct 
zatargów z władzą duchowną, lak był w i e l k i , ze 
broniąc Akadeńji przed Biskupem, zapomniała o 
Kolłonlaju. Odsądził go więc dekret B i s k u p i od 



Kanonj i i od wszelkich dóbr duchownych, a nawet 
pod karą więzienia oddal i ! na zawsze od Krakowa . 

A l e gdy tak nielitośeiwie skrzywdzony Kołlon-
taj mieszkał w Warszawie, wkrótce inny obrót 
zaczęły brać rzeczy tyczące się tej sprawy, dając 
początek nowej a głośniejszej jeszcze scenie. Biskup 
Sołtyk osłabiony wprawdzie na umyśle a prędzej 
zdziecinniały,ale nie do takiego stopnia jakim go K a ­
pituła, i korzystający z dostatków jego powiernicy 
niieć c h c i e l i , zaczął przezierać, że nadużywają i 
hojności i łatwowierność! jego. /.ląd poszło lekkie 
a czasem nawet poniżające obchodzenie się z K a ­
pitułą, która niemogąo znieść publicznie okazywa­
nej wzgardy od swego Biskupa , napisała do niego 
list pełen ostrych wymówek i grożący użyciem 
wszystkich praw Kapitule w takim przypadku słu­
żących. —- N i c przestając na tern obok takiego 
listu, wydala wyrok obalający narzucone Kanoni­
kom Krakowsk im nieprawnie od Biskupa i niektó­
rych Prałatów Koa.l jutorye. Tak niespodziany i 
Stanowczy postępek Kapitały rozjątrzył do naj ­
wyższego stopni., osłabionego B i skupa . — Gniew 
Starca niezitejacy hamulca , większy miał wpływ 
w takim stanie umysłu na jego postępki, które j u ż 
nie mogły hyć zgodne z powagą dostojności B i ­
skupiej i łagodnością Pasterza. \"V ydrukowanic 
l istu i dekretu Kapituły, ogłoszone upomnienie j e j 
od B i s k u p a , W klórem zapomniano o wszelkiej 
przyslojności, nakonicc rzucony i n l c r d y k l na tęz 
Kapitułę, dowiodły tego oczywiście, i stały się 
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wkrótce powodem do większego jeszcze zgorszenia 
dl .i całej P o l s k i . 

Po tak okropncin zajściu między dwiema stronami, 
nikł już niemo;;I w Krakowie zapobiedz dalszym 
skutkom wzajemnej zapamiętałości. B iskup eisną-
" s z y inlerdykt przeciw Kapitule , gotował się odwo­
łać swój wyrok na Kołlontaja, i pogroził jej właśnie 
tymże samym losem. Przerażona lem wszyslkiem 
Kapituła udaje się do W a r s z a w y , gdzie się już od 
dawnego czasu układały plany, nu powabne d la 
swoich ogromnych dochodów i wysokiej dostojno­
ści Biskupstwo Krakowsk ie . — Uważano już je 
prawie za wakujące od chwi l i kiedy Il iskup Sołlyk 
oddzielił się dobrowolnie od świata i przez dl i i ; ; ; 
czas, rządów dyeeczyi zaniedbywał. A l e teraz, 
chciano podobno korzystać stanowczym już spo­
sobem z tego zdarzenia. Kapituła w ięc, za pomocą 
Książęeia Biskupa Płockiego, brała Królewskicjjo. 
który był razem Koadjulorcm Biskupstwa K r a k o w ­
skiego, a równic Królem jak i radą jego w lenczas 
rządził, wyjednała od Rady Nieustającej rozkaz 
do wojskowego naczelnika w K r a k o w i e , żeby 
strzegł je j bezpieczeństwa. Był zamiar proszenia 
na Badzie o kuratelę dla Biskupa jako chorego, 
ale j Sołtyk miał sobie życzliwych. Najwięcej się 
opierał wszystkim zabiegom Kapituły Marszalek 
W . Koronny. 

Tymczasem nicuslawały wzajemne spory w K r a ­
kowie ze Zgorszeniem całego miasta, ale przestrze­
l ony Biskup od przyjaciół, zaczął miarkować, że 
dłużej po takich krokach , nicwypadalo mu zosta-
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w ać wpośród lak l i cznych nieprzyjaciół. Postano­
wił żalem wyjechać do dóbr swoich w świeżo 
zabranej od Auslryaków G a l l i c y i , leżących. D o ­
wiedziawszy sic o przygotowaniach do podróży 
Kapituła, postanowiła ułożony w cichości zamiar 
przyprowadzić do s l .u lku , zwłaszcza że na silną 
pomoc ze strony władzy wojskowej spuścić się 
mogła. Zeby jednak lem pewniej Iralić do celu i 
raptownie go dopiąć, jęła się takiego podstępu. 
Na Walnej radzie ułożywszy cały ten spisek na 
Biskupa , wysłała do niego poselstwo oświadczając 
ze go chce przeprosić, ale razem żąda aby nie wy­
jeżdżał póki niewyświęei kleryków. Zniewolony 
starzec tak niespodzianym postępkiem Kapituły, 
zgadza się na jej przełożenia i udaje się na zamek 
do Katedry, a zwabiony lagodnemi namowami do 
Refektarza, gdy się przybiera do obrządku świę­
cenia, otaczają go nagle De legowani od Kapituły, 
napełniają tłumem przejścia wszystkie różni Księża. 
Oświadczono mu wtenczas że jest uwięziony i w cel i 
u Missyonarzów, na tymże zamku osadzono. 

Dwaj znakomici Pisarze nasi, opisali to głośne 
w swoim czasie, zdarzenie: Stanisław Potock i i 
Jan Sniadecki. 

J a n Sniadecki ciągle wtenczas pracował nad 
pierwszem swojem dziełem, Algebrą. Wiedział on 
dobrze jak wielką zrobi przysługę dla kra ju , w któ­
rym trzeba było sposobie umysły do reflcxyi i grun­
townego rozbierania rzeczy, wysław ując w praw-
dziwem świetle zbiór lak ważnej nauki jaką jest 
Matematyka. A chociaż nic tajne mu było mnie-
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nianio Dnlcmhertu, że: Gcomctrya zostawia ludzi 
Utkiemi, jakicmi ich znalazła'), przekonany był 
jedbakj że to zdalnie nie' we wszystkich okoliczno­
ściach i nic w każdym okresie cywiłizacyi krajowej, 
można było mieć za właściwe. Zachodziły jednak 
pewne trudności w kończeniu tej książki i w przy­
borze do jej wydrukowania, które sic wydają z na­
stępującego wyjątku z listu do Kollontaja pisanego: 

„Kraków 84 Marca 1782. 
..Śmieszno mi że Grel (znakomity wówczas 

„Drukarz Warszawski) nic wprzód chce przyjąć 
„wydatki druku pokąd dzielą niezobaczy. . la nic 
„tak dla zysku jak dla wygody publicznej około 
„tego dzieła pracuję, dosyć dla mnie lej korzyści 
„ Z C się slae mogę po/y lei znvm dla Szkoły Głó-
,,yy ncj, i dla Szkol w ydzinlnw yeli . 1'ouicw az na końcu 
„drugiego tomu będzie traktacik o sposobie anali­
t y c z n y m , odkryję yy tein moje yylusne myśli, 
„zrównam sposób dawnych Geometrów z leraźniej-
„szemi i skończę na Obserwacyach nad książkami 
„Matematyki Ełementarnemi, które spodziewam się 
. . iz będą bard/o ważną inlórmacyą dla Nauczy-
„cic l i . Oprócz lego pierwsza c/ęsc pierwszego 
. . t omu, będzie mogła służyć nawet Szkołom >vy-
„działoyyym, lub przynajmniej koniecznie potrzebna 
„Nauczycielom Matematyki. J u i przed dwouia 

') L a Gćomćtri.- Inis«c les k n m m r n , tommc clle lrs 
t r o i i T C . 
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„Miesiącami pierwszy tom cały skończyłem i d r u ­
g i e g o ledwo nic polowe. W tym ostatnim nic nic-
„odmienię, ale pierwszy całkiem z gruntu przera­
b i a m . Trzel>a mi na to czasu bardzo spokojnego 
„ i wolnego, gdybym się przynajmniej przez ośmna-
,>ście dni w osobności zamknął, skończyłbym wszy­
s t k o , ale mi teraz o to trudno. U l a tego nie 
„wprzód prześlę prospekt, pokąd spokojnosci się 

dorwawszy niczacznę z usilnością kończyć całej 
„roboty ciągle. Najbardziej mnie ambarassujc kor -
„ rek la , do której potrzeba człowieka rozumuj . ; 
„cego to co poprawia , aby osobliwie w rachun­
k a c h błędu nic popełnić, eoby dzieło mogło zepsuć. 
„Oprócz tego trzeb aby mi wiedzieć co sa znaki 
„alfabetyczne znajdują się po tamecznych drukar-
„niack; trzeba do mojej Książki Alfabetów łaciń­
s k i c h i greckich, prześle Pana formularz znaków 
„potrzebnych na inną poczlę. 'L tych c i to przy-
„czyn Wolałbym tu książkę kazać drukować, bobyin 
„sam dojrzał z największą pilnością korrekty, ale 
„CÓŻ? kiedy drukarnie tutejsze bardzo wyszar-
„szane i ubogie. — M a m skrupuł wciągania 
„ W M P a n a Dobr. w tak nagle wydatki jak i ch po­
t r z e b u j e drukarnia , które lubo się mogą z zyskiem 
„ w r ó c i ć , nictak jednak prędko jak się wydaje. 
„Teraźniejsze W M P a n a Dobr. interesa wymagają 
„ciągłych wydatków, boję się więc abyś sobie nic-
,,zrobił przez to uciążliwości. Jeżeli się atol i , 
„ W M P a n Dobr- tak wyrachujesz, że to interessom 
„Jego niezas/.kodzi, masz ze mnie powolnego dla 
„siebie we wszystkiem. Jeżeli co zyskasz, a bę-

TOM I. 5 
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„dzic C i się zdawało udzielić mi jaką cząstkę tego 
„zysku, to ją przyjmę. Upadam do nójf i łasce 
„mnie Jego polecam. 

S n . " 
Delikatność i szczerość z jaką ten l ist jest p i ­

sany , przekonywa każdego zc pracując, myślał 
prawie tylko wyłącznie o pożytku publ icznym, za­
pomniawszy na własną korzyść. 

Tymczasem przykre położenie Kołlontaja za-
, / e lo się odmieniać w Warszawie. Prymas Ostrow­
ski skasował wszystkie wyroki Kapituły na Koł­
lontaja wydane i do Kanonji go przywrócił. Kiedy 
to się działo w S t o l i c y , przyjaciele jogo w K r a ­
kowie, na których czele stanął Jan Sniadceki, w i ­
dząc zc jeden tylko Kollontaj tępością głowy i 
charakteru, a przytem dokładną znajomością spraw 
edukacyjnych, /do lnym jest dokonać zaczęte dzieło 
odrodzenia Akadeni j i , pracowali już od kilku mie­
sięcy w cichośei nad sposobami przywrócenia go 
do urzędu Wizytalorskicgo . Najcclniejsi ludzie 
yv A k a d c m j i , prawdziwi miłośnicy dobra pub l i ­
cznego składali szczupłe grono tych przyjaciół. 
Ksiądz Bogucicki o którym wyżej wspomnieliśmy, 
Jaśkiewicz Professor Historyi naturalnej i Kanonik 
Idalte Professor Pisma Świętego, sami tylko nale­
żeli do tycli układów, ale duszą yyszyslkiego był 
Jan Sniadceki . On /ręcznem i ostrożnem postę­
powaniem zdołał oderwać duchownych Professo-
row od kapitulnego slronuiet w a, on ułożył list do 
Komissyi Edukacyjnej od całej Akadcmj i z prosi,a 
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o przywrócenie Kołlontaja do skończenia zaczętej 
W izy ly , nakłonił starych Kolegów do podpisania 
tego adresu, i razem poiral i l zniewolić umysły 
w Warszawie , do swoich zamiarów. Najtrudniej 
było przekonać na stront,- Kołlontaja, l l i skupa Pło­
ckiego. Uprzedzający się z natury, otoczony nie­
raz stronnikami Kapituły K r a k o w s k i e j , wreszcie 
skrupulatny w powierzaniu komukolwiek bądź wła­
dzy szkolnej, porobił zarzuty Kolłontajow i , żąda­
jąc żeby je zbito sposobem przekonywającym. A l e 
kiedy za sprawą .lana Śniadeckiego i .Jaśkiewicza, 
przy pomocy brata Kołlontaja, Starosty, interesa 
jego na dobrym stopniu stanęły w K r a k o w i e ; Ignacy 
Potocki wsparty pomocą Księcia Stanisława Ponia ­
towskiego i Podkanclerzego Uhrcptow icza dokonali 
Wreszcie trudnego dzieła, powrócenia Kołlontaja 
do duwnego znaczenia. 

D O D A T E K D O ROZDZIAŁU III . 
0 Reformie Akadcmji (Ob. stronnicę 44). 

Z l c zapewne sądzą e i , którzy ślepo uwielbia­
jąc Reformę Akadcmji Krakowskie j , same w niej 
widzą doskonałości, i żadnego uchybienia nieprzy-
znają; ale jeszcze gorzej c i , co bez żadnego 
względu na niepodobieństwo osiągnienia za jednym 
razem lego stopnia doskonałości w owym czasie 
odrodzenia nauk na ziemi naszej, jakiej się żąda 

5" 
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w teraźniejszej epoce kiedy już postęp światła jest 
w i e l k i , nakoniec na różne okoliczności które to­
warzyszyły tej Reformie : tacy, mówię, co bez po­
trzebnej na to wszystko uwagi skwapliwie ja. potę­
piają, większej się jeszcze dopuszczają niespra­
wiedliwości od pierwszych. Spór o to wytoczony 
został przed sąd Publiczności w. r . 1617. Pewien 
Professor Uniwersytetu Wileńskiego przejeżdżając 
przez Kraków, w czasie swojej podróży do Paryża, 
po zwiedzeniu Uniwersytetu Krakowskiego , napi­
sał o nim co mu się zdało, list do Redaktora Dzien­
nika Wileńskiego K . Kontrymn, i nazwał llcformę 
Akademji Krakowskie j w r. 177H niedołężną. Re ­
daktor zapewne w celu wzniecenia Po lemik i dzien­
nikarskiej do której miał słabość, list prywatny 
wydrukował. ,lan Sniadecki oburzony lakiem wy­
rażeniem l istu , odpisał zaraz w następnym numerze 
Dziennika (T. V I . k. ;>!!.>) krótko ale ostro, zgro­
miwszy korrespondenla. Riorąc rzeczy bezstronnie, 
zapewne, ze Prof. Uniwersytetu Wileńs., gdyby 
wiedział że jego list będzie wydrukowany, starałby 
się przytoczyć jnsne i pewne dowody na poparcie 
założenia swego o niedołężności Reformy Akademji 
Krakowsk ie j ; z tego więc względu więcej winien 
Redaktor niz Autor l istu. A le na to, co tenże P r o ­
fessor w tym samym liście napisał, że Akademia 
Krakowska przez Kelórinę nic została podźwignioną, 
możnahy odpowiedzieć: że się grubo m y l i ; bo mimo 
blędow jej niezaprzeczonych, poznawać przecie 
wtenczas zaczęto w Polsce n a u k i , o których za-
ledwo słyszano przedtem, uczyć się i pojmować 
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w języku rodowitym od ludz i których posyłano 
po naukę, nictylko do jednego R z y m u dla Teologji , 
ale do wszystkich miejsc sławnych dohrcini Szko­
łami i zakładami naukowemi w Europie . Akademia 
więc musiała zostać użyteczniejszą, niż była przed 
«*. 1778 w Scholastyzmie utopiona, musiała być 
sama dźwigniętą, kiedy dźwigała szkoły krajowe, 
i formowała uczących się. Szło to z trudnością 
z początku, a nawet z oporeni, niebyło razem tylu 
zdatnych ludz i do użycia, skutki więc Reformy 
nie mogły być tak prędkie. Upadek kraju z n i ­
szczył jc zupełnie. Gdyby się Akademia Krakow­
ska dostała pod rządy takiego opiekuna nauk j a k i m 
był Imperator A lexundcr , byłaby już zapewne 
w r. 1805 , na tym stopniu znaczenia użyteczno­
ści i sławy, na j a k i m stanął Uniwersytet Wiliński 
i czas niejaki się utrzymywał, takiej nawet Re­
formie j a k ' A k a d e m i a Krakowska z początku " n -
"leglszy. Jerzy Samuel l landlkie w dziele swojem: 
Ristorya Biblioteki liiiwer.ii/tetu ,/«//i'<//<'''"A"'.'/"-
k- 102., slus/.nie bardzo wytknąwszy istotne wady 
Reformy, jakoleż namowładność Wizytatorów i 
ReMorOw, robi szczególniejszy zarzut J a n o w i Snia-
deckiemu, że on w wyżej przytoczonej odpowiedni 
na list w Dzienniku W ileiis. umieszczony, prze­
niósł stan Akademji Krakoyyskiej od r . 1 7 8 0 — 9 8 , 
nad urządzenia późniejsze przez Komissyą Orga­
nizacyjną uslanoyyione, yv dzisiejszej Rzeczypospo­
litej Krakoyyskiej. Jan Sniadecki ani w lem piśmie, 
ani yv żadnem innem drukowanem nigdy nic po­
dobnego nicpowiedział. Owszem wytknął niektóra 
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przynajmniej pomyłki przy Reformie popełnione 
w Żywocie Kołlontaja (P ism. Roz . T . I. k.(>4 —71S), 
a nawet przyznał że sam Kollontaj nie miał zupeł­
nego doświadczenia W lej mierze ; CO sio zaś tycze 
Rektora Oraczewskiego, o którego niewłaściwem 
urzędowaniu Bandlkic także wspomina, Jan Snia­
dceki , zupełnie logoż samego był zdania, jak lo 
niżej obszerniej pokażemy. — W ogólności cały 
ten spor, o doskonałość lub nicdnłężnnść Itcformy 
Akadcmj i Krakowskiej w. r . 17110. lem można za­
kończyć cośmy z góry powiedz ie l i , że była ona 
jeźli nic doskonała, to przynajmniej dobra i użyte­
czna, w porównaniu do stanu przeszłego A k a d c m j i , 
i epoki odradzającej się eywil izacyi w Polsce, a 
zatem w porównaniu trudności z jak icmi walczyć na­
leżało, i niedostatki doświadczonych i zdalnych 
ludz i których do le^jo mieć Irzeba było. — Re­
forma zas była niedoskonała bez żadnej wątpliwo­
ści, jeźli j a porównamy z lem, czego w wieku X I X 
mann prawo zadać, i /. tein, że już wszyszy prawic 
znaj;, teraz, jakie nauki i jakim sposobem powinny 
być w Iniwcrsylc lae l i dawane widząc ich teraźniej­
sze wydoskonalenie za granic;, , gdy w r. 17110 
ledwo kilkanaście osób w kraju miało o tom do­
kładne wyobrażenie. Zaprowadzający Kclórmc brali 
zapewne wzór nie zk;,d in.ul jak z inslylucyi Krań­
cu /k i ch i Ang ie l sk i ch : bo Niemców, u których 
może wtenczas Uniwersytety najlepiej urządzone 
były, nasi Polacy jeszcze mało z n a l i , • mniej je­
szcze lub i l i . Tymczasem w A n g l j i zgrzybiałe od 
Starożytności Oxford i Cambridge, nic mógł] s i u -
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żyć za wzór dla porządnego i nowym potrzebom 
oświecenia odpowiadającego zakładu uczenia. We 
Francy i mimo wie lk i ch talentów, mimo wybornie 
dawanych wie lu l e k c y i , mianowicie w umiejętno­
ściach, zacięta walka opinij nowych ze slarcnii i ten 
ruch kon w u lsyj uy umyŚłÓW, Właściwy krajowi prze­
chodzącemu do zupełnie rożnego stanu i będącemu 
ze tak powiem w Reformie, niedały czasu dojść do 
stopnia dojrzałości instytutom naukowym, tak. Żeby 
je gdzieindziej bezpiecznie naśladować można było. 
Podział Akademji nadto ogólny na dwa Hollegj ia . 
Wybór Hektorów niemających doświadczenia w za­
wodzie nauczycie lskim, i zatrudnienie się Rządu 
Szkoły Glówiiej mnóstwem intcressów funduszo-
wych , z uszczerbkiem obowiązku uczenia, były to 
główne wady U d o i m y , '/.ostało prócz tego po 
Reformie, wie lu ruezdatnyeh Professordw, swia-
szcza między Teologami. A l e z Akademią Wileń­
ską wówczas jeszcze się gorzej stało, bo mimo 
pewnego przekształcenia na pozór przez Kotuiaeyą, 
Edukacyjna, została jednak w ręku niedołężnych 
Kyjczui low (Ob. Lnincrsitas rt Acndemia f dnen-
sis olim a Inlcriano Prulusrwirz l ilnriisium An-
listite Condita u Grtgorie A / / / - P- M- * Stępkowe 
Bathoreo ediitaue Polonia* łt<</H"<* <'''/'«• „/, „„;-
vcrsix Regni antUmtbus probata < / con/irmata, nunc 
ab Amplissimo CoUogio friiifrctminn lnstitnlioni 
pubiirut; instiiiiriita. ac nniuiur Sclwlae 1'rinci/iis 
insignitu. Anno Dni l/ltl. — JUnuc, 1 i/pis S. 
Beg, pene.s Acadcmmm. in folio, kurt nic 
l i czb . l i i i ) . W tern piśmie po oracyi Poczobutta 
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Hektora i Kaz imier /a Naruszewicza , Sekretarza 
Uniwersytetu znajtluje się prospekt lekcyi odno­
wionej Akadcmj i na rok I7 ! ' . l . a z niego można 
widzieć w jak im była ręku inslrukcya ówczesna 
w L i twie . 

R O Z D Z I A Ł I V . 

Trudy Jana Śniadeckiego w zarządzie Akadeniji 
Krukowskiej, irs/ió/nie z Jiolłonlajem — Stosunki 
z nim i niej)orozi/mienia — Podróże do Pozna-

nia i Warszawy — Zmiany w Krakowie. 

T. 1783 — r. 1786. 

Rozprzęgła się już byki cala prawie machina 
A k a d c m j i , przez to nieszczęsne zachwianie losu 
Kołlontaja. Zawiść i źle zrozumiane spółzawodni-
H u o starych jej członków z nowymi , zajmowały 
czas prolessorom wewnątrz Akadcmj i , a zewnątrz, 
odrywała nic jednego uwagę owa przygoda Itisku-
P ' a i burzl iwe intrygi Kapituły. Trzeba było ta­
lentu i powagi Kołlontaja, a przytem wytrwałej 
pracowitości i poświęcenia się Jana Śniadeckiego, 
zeby to wszystko do przyzwoitych karbów przy. 
prowadzić i na stalszych zasadach utwierdzić. P o ­
słuchajmy własnych w tej mierze wyrazów Śnia­
deckiego, których niestety nic na długo już nam stanie. 
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